
We Czwartek N ro* 1 0 %  i6, Lipca 1 8 \

W i a  d o m o i c i  z a g r a n i c z n e .  

A m e r y k a  H i s z p a ń s k a -
Listy prys^atne pisane z  V e r a - C r n z  (w 

Państwie Mesykańskiem) pod dniem 4tym Kwiet- 
ni'a, donoszą co następnie : „N areszcie  poddała 

îę woysku Królewskiemu także i t wi er dza  T a  n- 
j U l a -  Cała osada tey tw ierdzy pozyskała ainne- 
styę. T o r r e  i M a g o s  są nayznakomitszymi 
Naczelnikami powstańców , którzy się ieszcze 
fttrzyiDuią, Zresztą nie maią oni inż- w ięcey  
Posad tak w a ż n y c h ,  iak b y ły  t e ,  które utra­
cili. W sze lak o  po całym Rraiu rozsypane iest 
•ńnóstwo rucńawek (G n e r i ł l a s ' ) , które tamuią 
^szelki zw iązek w ew nętrzn y , i nieskończone 
Szkody wyrządzają. M ię d zy  Y e r a - C r n z  i 
X a l a p ą  napotykaią ich za każdym praw ie k ro ­
kiem , a G u a d e ł o u p e - V i t t o r i a  w yszcze­
gólnia się zuchwałością swoią. Schwytał ón 
iuż trzech g o ń c ó w ,  z  tych zaś. ostatniego w 
dniu: 23cim Marca tyłko o  6 mil od M e s y  ku,  
z kąd iechał w assystencyi 70 grenadyerów , 
których po nayw iększey części wycięto. W y ­
słano Rrygadyera L i a n o  z woyskiem do K a ­
n a p y ,  aby o cz yśe i ł  gościniec i przyw rócił  
*vtiązek m iędzy tern miastem * M e s y  k ł e m .  u

W ielka Brytanii*.

O to  s f  ieszcze  niektóre s z cz e g ó ły  o  w y ­
borach w  W e s t m i n s  t e r z e ,  w S o u t h m a r -  
bn i  w starem mieśeie L o n d y n i e  ( C i t y ) .

W y b o r y  Westminsterskie zaczęły  się dnia 
*3go Czerwca z rana. J u ż  o god zin ie  8mey 
był natłok niezm ierny. P rz y ia c ie le  M ó w c y  
(to satyryczne nazwisko dano H u n t o w i  od 
®zasu zgro in ych  scen Spafieldzkich) stanęli pod 
b ron ią , a na samym wstępie przep łoszyw szy 
bieszeni* niektórych p oczc iw ych  lud zi pona- 
Pełniali swoie I P e l i c y a n i e ,  nie  trzymaiąc się 
Jeszcze w ie lk ich  zasad ich c z y s t e g o -  patryio- 
tyzuin, p o zw oli l i  sobie —  aresztowali tych 
S|nyków , i odesłali icb do Biura Polrcyi (na 
t l ic y  R e w  - S t r e e t ) ,  O koło  godziny 
9tey pokazał się P .  H u » t  w  otwartey ka- 
N o lcę  • oprocz chorągwi sw oiey z napisem: 
• • P o w s z e c h n e  p r a w e  g ł o s o w a n i a 14 kazał 
*ńeś:ć przed sobą żerdź z c z e r w o n ą  czapką. 

°spólstwo powitało godną swą G łow ę strasz- 
twym wrzaskiem. Chorągiew pow ierzona b y­

ła iednemn chłopcu małemu. N iektóre osoby 
o h cia ły m u ią  w y d rz e ć ,  na eo H u u t  w ystąpiw- 
j z y  , rzekł do swoiey bandy : „K to  się nie bii« 
za chorągiew s w o ią ,  ten godzien  ią utracić. “

O  godzinie l o t e y ,  H i g h - B a i l l i f  (S ę ­
dzia w yborow y) zagaił  w yb ory  odczytaniem 
uchwały ( w r i t )  X ięeia  Rejenta , i prawa 
przeciw ko przekupstwu ( B r i b e r y - A c t ) .

F.  S t u r c h  propon ow ał Sir  Franciszka 
B u r d e t t a ;  le c z  przyjaciele  i  bracia Spafieldn 
scy zaczęli szydzić i  świstać ,  wołaiąć , że  sza­
nowny B a r o n  e t  nie iest dosyć b e z  z m a .z y .  
Potem  wystąpił sam P. H u n t  i  oświadczył v 
że  S i r  F r a n c i s  upadł tak g łę b o k o ,  iż  n i e  
chciałby poniżyć się tak dalece, aby go d ź w i­
gał. ,rCó się mnie tycze dodał, „n ie  lękam 
„się  niczego  ; nieehay tam sobie M inistrowie 
,pstrzą  p u gin a ły ,  i  zadaią t ru c iz n y ,  aby się 
„u w oln ić  od prześladowań moich; n igdy ia n ie  
„ustąpię i kroku.44 —  W  t e n  zaw ołał  ktoś z  
pośrodka tłumn : , J i u n  t ,  zapłać twoi-e długil 
—  „Zapłaeę ia  ie , ‘4 o d p o w ied zia ł  raowca, „ b o  
nas Sędziow ie wszystkich przymuszają do tego? 
ależ t y , —  wszakże to ty jesteś podłym  ajen­
tem z  B o  w - S t r e e t . 44

Kapitan, Sir  Mn/ray M a s w e l l  stanął na> 
w yborow ey w id ow ni yt zupełnym mundurze- 
marynarskim ozdobiony wszystkieini sweiemi or­
derami. Lud witał go z p o czą tk u , ale Hun® 
wystąpił wprost p r z e d e ń , i  obrzu cił  go b ło ­
tem. W a le c zn y  Kapitan rzekł  na to z  uśmie­
chem r że często stał w  ogniu: n iep rzyjacie l­
skim , a le  że  nigdy nie b y ł  wystawionym n» 
tahie iak te kartacze. O świadczał swoią ra­
d o ś ć , że  między 365  dniami roku , iest właśnie- 
dzień i8 g o  C zerw ca (rocznica b itw y  pod W a~ 
t e r ł o o ) ,  w którym ma szczęście stawienia się 
przed Mężami wybieraiącymi, potem zaś wspo­
mniał że  należał do bitew pod  A b u  k i r e m  i  
T r a f a l g a r e i n .  Na nowo w szczęły  się okla­
ski ;  leez  ieden z  przyiacioł H u n  ta nazwiskiem 
H a r l e y ,  zaw ołał i' „ P r e c z  z  Kapitanem i On> 
„pomagał tyranom do ujarzmienia cudzych Kra­
k ó w  , a teraz chciałby Ł nasz Kray okuć w  
haydany.44 Kapitan chciał na to odpowiedzieć,,  
m ów iąc ,  że żąda tylko głosu prawdziwych A n­
glików  , nie zaś zueb w alsy  zgrai pospolstw* 
biegaiącego za chorągwią awodzicieln. W r z a ­
wa atoli stała się tak straszna że  musiał zeyśA 
1  widowni-
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Jed en  z  stronnikom Sir-Samuela R o m i l -  
l y ,  korzystając z tey chwili, proponował tego 
praw oznawcę. „ C ze gó ż  chce ten a d w o k a t? ”  
zaw ołał  P. G a l e  J o n e s , ”  „Chce ón w yleźć  
aa wór wełniany (siedzenie Lorda Kanclerza), 
i  c o  rok po JOjOO® ■funt: szterl do kieszeni 
schować. Powiadają n a m , że  iest dobrego 
charakteru. L e cz  cóż to nas obchodzi?  S za­
no wn y  tnoy p r z y ia c ie l , P . H u ń t ,  którego ga­
zety  Ministeryalne maluią iako człowieka za­
p a lczyw eg o  i z ło ś l iw e g o , iest nayłagoduiey- 
szym człowiekiem . W szelako  ia nie prop o­
nuję  go dła iego  cnot mpralnyeh , ale iedynie 
d l a  i & g o  w z n i o s ł y c h  c n o t  p o l i t y c z ­
n y c h . ”  —  H n n t  uśmiechnął się naymiłośei- 
t r i e y , i kazał fiakrowi swoiemu zawieźć-sie do 
C h a r i n g  - C r o s s  pod statuę K a r o l a  I g o .  
W  tey te  samey chwili przemówił do niego z 
t ł umu,  iakowyś cz łow iek  prostak: „ W r z u ć ­
cie mi tego błazna do moiego p o w o z u ,  aby­
śmy s sobą nieco b liżey  pogadali.”  Żart ten 
zapłacono śmiechem powszechnym. Jedna ry- 
biarka uchw yciw szy rękę w ielkiego  M ęża, za­
wołała : „B raw o, H u n i l  p ostęp u j wciąż daley, 
kochany m łodzieńczej” —  Przyjechawszy H n n t  
do C h a r i  n g - C r o s s *  kazał sobie dadżpiew a. 
Przyn iesiono mu tylko pół sltlanki. „ P e łn o !” —  
zaw ołał  Lud , a natychmiast dolano sklanki i 
wy c h y l o n o . . .  „ P a t r z c i e ,  kochani przy jacie­
le  rzek ł  mówca , „  iest to pierwsza sktanka 
p i w a ,  którą wypiłem od roku ; dla miłości to 
w aszey nie piłem pietva. Niezmierne o p ła ty , 
któremi Rząd nałożył  ten t ru n e k , wzbudzaią 
n iechęć rnoią. Czyń cie  tak w szyscy, iak ia , 
nie p iyc ie  w ięcey  -piewa, a natenczas bardziey 
an iże li  z nas, zażartujemy z Rządu. I czeinże 
zresztą iest to piew o, które nam sprzedaią tak 
d ro g o ?  Oto mieszaniną z kassyi , z  laudanum 
i  z innych tru c iz n ,  przez t ió r e b y  nas pozbyć 
się radzi.”  Uradowany tą małą epizodą , rzu­
cił się Lud do w yprzągnięnia koni tak , iak 
dnia przeszłego 5 ale filantrop oświadczył , że  
n igdy  iuż w ięcey  nie d o p u ś c i ,  aby iakówy 
c z ł o w i e k  robił  się b y d l ę c i e m  n-a iego usłu­
gi , i żo przeto nazaiutrz przeiazdkę swoią od­
prawi wierzchem  , aby każdego Anglika odpa­
dła ehęć zaprzęgania się do powozu iego. 
L e s z c z ,  który raptem spadł strumieniami, przer­
w a ł  głos m ó w c y , a każdy u c ie k a ł,  szukaiąc 
schronienia przed nawałnicą.

O tymże samym czasie odprawiały się 
w yb ory  w  miasteczku S o u t h w a r k a .  Kandy­
datami tamecznymi byli P P .  C a l v e r t ,  B a r ­
c l a y  i Sir R obert  W i l s o n .  — ■ Sir R obert 
W i l s o n  zaczął od ośw iad czen ia , że mu nie- 
Towni e w ięcey  pochlebia , stać przed Mężami 
w y b s e ra ifcy in i , aniżeli na polu bitwy, g dz i e  
ręka Cesarza ozdobiła go znakami honorowe- 
»ii. Gdy skończył swą przem ow ę, Sędzia w y ­

b o r o w y  w e z w a ł  w y b o r c ó w  do głosowania pr zez  
p o d n i e s i e n i e  r ę k i , a p r a w i e  w s z y s c y  p o d ni e ­
śli  i e za . .pomienionymi t r z e m a  W s p ó ł c z ł o n ­
kami.

W  starem mieście L o n d y n i e  ( C i t y )  
wciąż ieszcze P. W o o d  nayw ięcey  miał gł°* 
sów ; P P .  T h o r p  i W a i i h r a a n  utracili swą 
rang?

Kapitan M a x w e l l ,  którego H un t 
zit  tak grubo, iest synowcem zmarłey Xiężnćy 
G o r d o n .  ’

W ie lu  M iristrów  i Wdee Sekretarzy Sta* 
nu otrzymało doniesienia że od miast 1 
miasteczek swoich wybranymi są znowu n* 
Członków Izby niższey. T aże  i nayznakoinK' 
si W sp ó łcz ło n k o w ie  strony oppozycyyney 
siali wybranymi na nowo. W  samych tylkó 
dzielnicach miasta L o n d y n u ,  żyw o się 
sżcze ucieraia.J*

F r a n c y a ,

M o n i t o r  i B n l e t y n  p r a w  umieścił? 
t r a k t a t  vv z g  1 ę d e ra ,1 i k w i d a c y y zac 
warty pod dniem 25. Kwietnia między Kró­
lem Francuzkim , a Dworami Austryackim > 
A n g ie lsk im , Pruskim i R ossyyskim , zatwier­
dzony zaś w dniach 23. i 28. M a ia , tudzież 
9- Czerwca. —  W stęp tego traktatu za wiera : 
„ D w o r y  Austryackr, etc. e tc .;  które podpisał? 
umowę z  dnia 20. l is topad a i 8 i 5, przekonaw­
szy s i ę ,  że  lihwidacya pryw atnych roszczeń 
.do F r a n c j i ,  przez  niepewność swoieg® 
trwania i skutku stała się przyczyną co ra® 
.większey niespGkoyności ,dla Francuzkiego Na­
rodu, dzielą z N.. Królem Francuzkim pragnie­
nie , aby tey niepewności po ło żyć  kocie* 
przez  umowę , którey celem iest umorzeń1® 
wszystkich tych roszczeń ( rfthlamacyy) prze* 
summę oznaczoną.” 1 Pełnomocnikami swoind 
m ian ow ały: F r a n c y a ,  X ięc ia  R i e h e ł i e u *  
A u s t r y a ,  Barona V i n c e n t ;  A n g l i i a ,  P* 
Karola S t u a r t a ;  P r u s y ,  Hrabiego G o l t z * '  
R o s s y  a ,  P P  o z z o d i B .0 r g o .  C i ,  wspól­
nie z X ,ęc iem  W e l l i n g t o n e m  zg o d z i!1 si? 
na artykuły następujące : 1.) Do wi.elkiey księ­
g i  d ługów  publicznych zapisze się od clH 
22. Marca 1818, 12,040,000 franków  przycho­
du, przedstawiającego 240,800,000 franków ka­
pitału. 2.) Summy, które F r a n c y i  powrócO' 
neini bydź maią , obracać się będą podobni?® 
na umorzenie d łu gów  winnych ze strony F r  a n* 
c y i  Poddanym Mocarstw pomienionych. 3') 
P rz e z  to umarzają się zaległości, ktoreby 
Francuzki upoważnionym b ył  zatrzymać D*1® 
rękoyinie. 4-) F r a n c y a  przeymuie summ?’ 
o iakieby upominać się mogli F ra n cu zi ,  któ­
rzy  posiadali urzędy w Kraiach oderwany?*1 
od F r a n c y i .  5.) P rz e z  pow yższe oznaczeń1®
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Uwolnią się F r a n c y *  sHpąłnie od kapitału i 
Procentu d ługów wszelkie,go ro d z a iu , iakio 
hk.widacyra obeymuie. 6.) Zn osi się Komrais- 
sya .ikwidacyyna. 7.) Przychód 12,040,000 fr. 
podzieli się w sposób następuiący. (Ohaczyć u> 
Kutnerze 96- gazsfy rtaszey). 8.) Przychód ten 
składać się będzie całkow icie do rąk Kommis- 
sarzy A u stryack ieg o , etc. e t c . ,  którzy go w e- 
^ ug umowy między nimi zawartey- podzielą  
Między interessowanych. 9.) Zapisy na Skarb 
Królewski wydawać się będą. bez żadney wy- 
główki i bez kondyktów. to.) Dla ułatwienia 
ich obiega 'umówił się Rząd Francuzki z  Rzą. 
^ami Austryachim etc. etc;;  -względem p e w ­
nych sposobów w ysyłaria  (emissyy). 10.) L i ­
kwidacji  roszczeń za służby woyshowe dopu- 
Szczone są nieiakie pierwszeństwa. Artykuły 

12 i i 3 tyczą się niektórych umów w zglę-  
^etu pretensyy R r a i ó w , które do różnych 
^aństw poprzyłączano. l/f.) Uuróś^a ta ma 
Zatwierdzoną bydż nazpóźniey w e  ,2- miesiące. 
45.) Państwa nie podpisane zaw3pjóf podadzą 
sWoie przychylenie  się podobnież w  .przecią­
gu dwóch miesięcy. ( Zatwierdzenie ze  stra­
sy F r a n c y i  nastąpiło dnia 10. Czerwca).

W e d łu g  rozporządzenia Królewskiego z  
doia 24. Czerwca, ma po pod brzegi 1'rananz- 
kich osad w A f r y c e ,  krążyć ustawipa&iUi1 e- 
5kradra Francuzka, przeglądać wszystkie okrę­
ty Francuzki e,. k tóreb ysię  tam pokazały, i  nie- 
^»puszczae h a n d l u  n i e w o l n i k a m i .

W ł o c h y .

Pisma publiczne donoszą z  N e a p o l u  
dniem 10. Czerwca, co następuie: „ Z  fap- 

Pprtu Ministra spraw w ew nętrznych oknznie 
*lf? > że roluf przeszłego  ( 1 8 1 7 ) ,  gdz ie  w Pro- 
'' 'iacyach naszych panowały drożyzna i choro­
by epidemiczne , urodziło się w Królestwie o 

°’ /09 dusz n in iey, aniżeli z a z w y c z a y  w  in- 
a ych ' latach , biorąc środkową miairą. P rze-  
Cl'’'?nie zaś umarło o 122,782 ludzi w ięc ey  a- 
^'żeli innemi laty umierało. P on iew aż inne- 
051 czasy liczba narodzonych w Królestwie na- 
3zem przenosiła l ic zb ę  umarłych o część dzie- 
jtyty , przeto w roku zeszłym p rzec iw n ie  łicz- 

3 Umarłych przeniosła liczbę narodzonych 
PJawie wedwoynasób, umarło bowiem o 15 1,558 

*ęcey aniżeli się narodziło. —  W  roku bie- 
?̂cyin wystawiano tu na widok publiczn y pło- 
y fabryk naszych , a te wystawy przeszły  
®żelf\ia nadzieie. Kraiowcy i cudzoziemcy 

,. ,Uwiewa!i się nad szybkim postępem naszych 
^tbryk , mnożących się coraz tak w stolicy ia- 

0 i na Prowinćyach. Niechay tu przyydzie  
Vdav-ca o w e g o  artykułu w pew ney gazecie  
yoskiey, gdz ie  twierdzi, że  kunszta i wiado­

m i  zdai.j się opuszczać południow e okolice

W ło s k ie  a przenosić się do północnych , n ie ­
chay mówię • tu przyydzie , e przekona się o 
przeciw uem  położeniu  rzeczy .

N e m  c  7 ,

Zdanie sprawy P. B  e r g a  Posła na Seyrnie 
Niemieck-m względem  p r z e d r u k o w y w a n i ) *  
k s i ą ż e k .

, .T. r ( Cić S  dah zy .)
i,Nie podpada zaiste żadney w ątp liw ości,  

ż e  nie mogłoby nic godnieyszein bydż autora, iak 
aby tw ory  sw oiego ducha dobrowolnym darem 
oliarował obecnym i  przyszłym pokoleniom. 
Ze atoli w obecnym  składzie tow arzystw a, 
autor żadną miarą nie obeydzie się bez hono­
rarium , na to potrzeba tak mało d o w o d ó w ,  
że owszem w  ogólności nie można przyp isy­
wać mu zam iaru , b y  z dzieła  literackiego 
chciał Publiczności nczynić podarunek w wła- 
ściwem znaczeniu wyrazu. Każdy autor ma 
b ez  wątpienia prawo ogłaszania pism swoich 
t a k i m  sp osob em , iaki mu się naydogodniey- 
szyin bydż zdaie-, a zatem czyli  to udzielania 
ich osobom poiedyńczym albo P u b lic z n o ś c i ,  
czyi: sprzedawania iednego lub w ięcey  ręho- 
p istn ów , czyli  dawania do druku esem plarzy  
dla przyiacioł sxvoic’i , albo na inny ceł ozna­
c z o n y ,  czyli też zresztą zlecania innym oso­
bom druku i sprzedaży pod warunkami korzy- 
stnemi. D opóki tego prawa nie zrzecze  si.ę 
wyraźnie albo przez niew ątpliw e cz yn n o śc i , ni« 
wolno nikomu innemu przyw łaszczać go so­
bie. Teraz , gdzie  rozmnażanie pism. tak 
nieskończenie ułatwionein iest przez sztukę 
drukarską, nie mogą żadne pobudki p o ż y te c z ­
nością powszechney lub żądzy s ł a w y , skłaniać 
do pob łażan ia , aby ktoś trzeci zb ierał ta m , 
gdzie  nie zasiewał. Autor przyw róconym  iest 
do zupełnego prawa w łasności,  i nie można 
inż w ięcey domyślać się ieg o  zezwalania na 
dow olne mnożenie pism iego ; a p rzec ież  iest 
to ten domysł pochodzący od czasów starodaw­
nych , który za czasów teraźnieyszyeh aż nadto 
często mylił się na widoku rzeczy. —  Jeszcze 
i inna okoliczność z uierwotnych czasów sztu­
ki drukarskiey, stała się niemniey źródłem myl­
nych widoków. Podów czas riaywiększa ezęść 
pism była wspólną własnością Ludów. N ie  
iedne pisma musiały nią bydż z natury swoiey, 
iak n. p. pisma Ś w ięte  Chrześcijańskie. D r u ­
karnia otrzymywała i rozszerzała ie przez l ic z ­
ne exemplarze. W n e t  ubieganie się drukarzy 
bogatym draźnioue zyskiem zaczęło  motać przed- 
siebiersłwa , zmnieyszało lub zniew eczało  na­
wet spodziewane zyski , i zagrażało kwitnienie 
św ietnego wynalazku w pierwszem. rozwiianiu. 
się iego. Prawodawstwo w zięło  pod swą opie­
kę pierw szego  posiadacza ,  a p r z y w i l e i e

X *
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• ita ł i ły  w yłączne prawo nakłaaztwa, które sam c a  % przedrukowywaniem Książek , im pew- 
ty lko  właściciel  rękopismu pierwotnie nadawać nieyszą iest rzeczą , że  i naylepsza kopiia dzi* 
m oże. T ak  W ład za  naywyźsza w pewnym spor ła h n n szto w n eg o , nie może nigdy zastąpić 
sobie rozrządziła kosztownem.dziedzictwem Lu- mreysca orygin ała  tak doskonale, iak wierna 
do w a gdy wnet potem także i  prassęściśleysze- kopiia książki. P r z e z  mnożenie przedmiotów 
nm nadzorowi swoiemu poddała, utw orzyło  się  mnożą się zaiste i w ątpliw ości o prawnoścr 
w yobrażenie  o  R z ą d o w e m  p r a w i e  ( R e -  czynu, L ub oć mam sobie z leco n e  samo tylko 
g a l e )  k s i  ą ż k o w ern , Które skarby literatury obiaśniaiące zdanie sp ra w y ,  mogę iednakż® 
stow arzyszyło  nieiako z własnością publiczną, bez wahania się z ło ży ć  tu zdanie moie któi* 
T ak  u tw orzyło  się potem także i p ierw sze po- iu ż dawno w yznawałem  p u b l ic z n ie ,  zwłaszcza 
ię c ie  o p rzedrukow yw an ia  książek ,  a to z  gdy Z a ło ż yc ie le  Zw iązku N iem ieckiego choci®* 
nadwerężenia ow ego w yłącznego  prawa, które nie w yraźnie  spor o prawności przedrukowy-' 
p r z y w ile ie  n ad aw ały ,  » tak przyszło  do te g o ,  w ania , iednakow oż t o  rozstrzygn ęli ,  że prze* 
i e  dla p rzy w ile iu  karano lako przedrukow y- c iw ko  przedrukow yw an iu  zab e zp ieczyć  należ/ 
w a n ie ,  t o ,  Co iako takowe karanem bydż mu- autorów i  nakładców. Jak iedno b e z  drugie'
siało z  p rzy cz yn  w yp ływ ających  z sameyże 
r z e e z y .  Ktoż tego  nie uzna , czytaiąe w je ­
dnym uniwersale Cesarskim te słowa r „C h c iw i  
zysku księgarze i t. p. którzy przedrukowują' 
książki p rzyw ile iow an e  w Państwie przez C e­
sarza lub P op rzedn ik ów  iego, a którzy o w y m, 
c o  z  m o z o ł e m  i  K o s z t e m ,  a n i e  r a z  
n a w e t  z  u s z c z e r b k i e m  m a i ą t k u  s w o ­
j e g o  n a b y l i  i a k  o w e g  o d z i e ł a ,  i na ta­
k o w e  p rzy w ile y  Cesarski p o z y s k a l i ,— w i e l k ą  
i  n a w e t  c z ę s t o k r o ć  n i e p o w e t o w a n ą  
s z k o d ę  w y r z a d z a i ą ,  maią natychmiast ka­
ranymi bydź zamknięciem księgarni s w o i c h , 
I t .d .“  Autor odstępujący iahosyemu księgarzowi 
rękopismo swoie celem wydania go drukiem, i  
apow ażniaiący  go do sprzedaży tegoż pisma w y ­
drukow anego tudzież do przyw łaszczenia  sobie 
w yp ływ aiąceg o  z tąd zyska, odstępuie mu p r a- 
w a  n a k ł a d ź  t w a ,  które mu służy od począt­
ku', a które wyłącznem iest z  natury sw oiey , 
iak każde prawo własności. Luboć więc kup­
no iakow ey książki nadaie nieograniczone pra­
wo do kupion ego erempłarza; przez to jednak­
że żadnym sposobem nie nabywa się prawa na- 
Łładztwa , a rownobrziniąca osnowa znayduiąca 
się w tysiącu i więce-y esem plarzach , nie mc- 
ż e  stać się własnością Dobywey exeraplarza po­
jedyn czego . Ten przeto nie iest moeen roz­
rządzać dow olnie  exemplarzem sw oim , i uży­
wać g,o b*  drukowanie św ieżych . exemplavzy. 
T akow e drukowanie m e b yłob y  ezem Innem 
iak p r z e d r u k o w y w a n i e m .  K l i i b & r  (w 
4i8 publicznego prawa Zw iązku Niemieckiego) 
tak m ó w i : „ P r z e z  przedrukow yw anie książek, 
rozumie się wszelkie mnożenie pisemnych lub 
obrazow ych dzieł ducha przeciw ko w o li  i za­
m iarowi ich autora lub iego następcy w pra­
w i e ,  czy li  się to dżieie przez  sztukę pisarską, 
drukarską, Zycirrną lub iakowąkolwiek bydż 
inną sztukę wykształcenia.11 P o ię c ie  rozciąga­
jące sia na tyle- przedm iotów m ogłoby iedna­
kow oż podpadać nie iedney ważney w ątpliw o­
ś c i ,  ps-obliwie co do d z ie ł  kunsztowyeh , któ­
ry  eh naśladowanie tern mniey porównyw ać moż-

g o  w yrzeczonem  bydź mogło , okaże rozbio* 
następujący.11

(D alszy t :qg nastąpi )
W  roku bieżącym zdaie się p o t w i e r d z i  

szczegó ln ie/  dawnieysze iuż tw ie r d z e n ie , ż« 
w proporcyi lud n ości,,  po A n g l i i  w żądny# 
Kraiu n ię  zdarza się w ięc ey  iak w S a x o n i i »  
samobóystw i obłąkania zmysłów. Instytut dl® 
obłąkanych w S m n  e n  s t e i n  dla niedostatki* 
mieysca przymuszonym iest odrzucać co mie­
siąc po kilkanaście próśb a  p r z y ię c ie , a l icz­
ba szaKaiących śmierci w  rzece  E l b i e  ies* 
nie do-.uwierzenia.

S z w  e c y a,

Z  SztokoTmu d 23. Cztriuta. —— „ T y lk o  o pół' 
pięta miesiąca przeżyła  owdow iała N. Królo^* 
s. p. N. Małżonka sw oiego. Ta Monarchini * 
P a n i ,  J a d w i g a  E l ż b i e t a  K a r o l i n a ,  a * '  
dowiała Królowa S z w e c y i  i N o r w e g i i *  
G o t ó w  i W a n d a l ó w ,  urodzona Xię.żniczk® 
Szieswigsko - Holsztyńska , oddała Bogu duch® 
s p o k o y n ie , w  tuteyszym zamku Królewskim * 
w  Sobotę dnia 20. Czerw ca o g odzin ie  4te  ̂
zrana, po d ługiey  słabości zdrow ia , w ostatk0 
zaś po krótkich a mocnych napadach k o n  w  ul' 
syynych.“

Przyiechali do Lwowa od dnia i3go  i  *4 g ° 
Lipca.

3 W. Bayfios Ces. R oss. Radca Stanu  i  Kaw ah* 
z Krakow a. — W. Doliński Ja n , były C. K . Porufi®' 
n ik , z Rossyi. — JW . Korytowski D rabia, z T ara0' 
pola. — W. K łosow ski Jó z e f ,  z Rossyi. —  JW . P8’ 
rys H rabia, z 'W iednia. — W. Strzelnieki L u d w ik .?  
R assy i — W. T retter D ziedzic, ze  Złoczowa. —  ̂
Tuszyński J a n ,  1 W. W ęgliński Onufry, z Polski.

W yieehałi z e  Lwowa od dnia i3go i  t 4g°  
Lipca.

JW . B aykas Ces. R  -ss. Radca Stanu r Kaw®]8, 
do Bessarabii. — JW . Kietscb K ról, Pruski ® 
nadworny, do Odessy. — JW . Łosiow a Hrabina.  ̂
Lubienia. — JW . Łączyński Hrabia, do Kutkorza-. ,  
JW . Paw łow ski H rab ia , do Żółkwi. — PP. U b"*" 
In sp ek to r, i Victsc!i Porucznik, P ru sk i, do Rossy*1


